





(BEZ) MIEJSCA
(OUT) SITES



(BEZ) MIEJSCA

Kilka refleksji na marginesie prac, stdw i miejsc w twoérczosci Marii Wronskie;j.

Roman Lewandowski

IN SITU.
Praca w miejscu i z miejscem. Nie sg to miejsca przypadkowe.

Miejsce, ktére oczekuje na artyste, jest rodzajem (bez) miejsca. Wszystkie jego parametry -
zaréwno topografia, historia, kontekst, wyglad jak i architektura - sg tylko jako$ciami,

ktére same w sobie nie posiadajg sensotwdérczej mocy. Przestrzeri bowiem staje sie miejscem,
kiedy pojawia si¢ w nim artystyczny podmiot. Bez niego nie ma miejsca i nie toczy si¢ zaden
proces. Nie ma kontekstu ani nawet historii, bo nie istnieje czas. Dlatego wszelkie przebywanie
W miejscu i praca z miejscem wywodzi sie z przygodnosci bycia artysty, ktory czyni miejsce

w przestrzeni (bez) miejsca. Stad artysta miejsca sie nie jest, ale bywa.

POETYKA MARZENIA.
Miejsca bywaja tymi, o ktérych marze. Czasami to te, ktérych pragne.

Stawanie si¢ miejsca w kwartale (bez) miejsca wymaga od artysty buty i pokory, bo jest tutaj
niezbednai prostota i ornamentacja. Co za tym idzie — projektowanie potencjalnej tozsamosci
miejsca musi wynikac¢ z pragnienia i projekcji podmiotu. Paradoksalnie - przestrzen (bez) miejsca
materializuje sig jako dzieto dopiero bedac miejscem realnego dziatania, chociaz w istocie
wczesdniej juz zaistnialo ono mentalnie dzieki poetyce marzenia i potencji ludzkiego pragnienia.
Ro6znica migdzy idea miejsca, ktére wytania sie, gdy artysta jestjeszcze (bez) miejsca, a miejscem
dziatania i aktywno$ci, jestjak palec wskazujacy na ksiezyc, przy czym nalezy uwazac,

by nie pomyli¢ palca z ksiezycem.

OSWOJENIE MIEJSC(A).
Niekiedy to takie, ktore staja sie moimiprzez oswojenie.

Istnieja przestrzenie (bez) miejsca, ktére na poczatku wydaja sie nie kwalifikowaé

do stworzenia z nich miejsca. Z poczatku nieprzyjazne, trudne do ogarniecia i wyludnione

z wszelkiej rozmowy, skore tylko do monologu, z czasem, stopniowo w ramach dtugiego

w nich przebywania daja sie oswoi¢ i wéwczas uobecniajg swdj utajony i (nie)obecny potencijat.



INSPIRATION.
Przebywanie w wybranej przestrzeni staje sie dia mnie swoistym
dialogiem z nia.

Kiedy anatomia, sktadnia i gramatyka przestrzeni zostaja przez podmiot dotkniete, poznane

i oswojone, gdy skala i pogtos nie czynig juz zgietku, w miejscu i z miejscem rozpoczyna sig
dialog. Niekiedy moze on przeradzac si¢ nawet w polifonie niczym ztobione swiattem odbicia
w bibliotece luster, Jedli jest to wielogtos, ktéry z wzajemnoscia szuka w dialogu jakiego$ logosu
albo mitu zatozycielskiego dla miejsca, to w efekcie twérczego procesu miejsce to staje sie

porte-parole podmiotu.

ODKRYWANIE (SIEBIE | MIEJSCA).
Odkrywamy sie nawzajem.

Dialog z miejscem jest rodzajem poznania oraz spotkania, ktére odbywa sie w anturazu
potencjalnych obrazéw miejsca i fantazmatycznej talii powidokéw. Sposréd nich podmiot
wydobywa nieznane atrybuty siebie i miejsca. Jest to jednoczes$nie miejsce odstoniecia,

w ktérym ciato artysty czy performerajest doszczetnie nagie i niewyuzdane.

PAROLE.
Mowimy do siebie. Méwimy o sobie.

Sztuka miejsca jest procesem i wypowiedzig, ktérych konkluzja moze dalece rézni¢ sie od punktu
wyijécia. Jest to zywa i hybrydalna poetyka, a stownik jej i ekspresja moga by¢ dojmujace do krwi
i ostatniej koszuli. Pojawiajg sie w niej antropologiczne i literackie tropy, na ktére trzeba by¢

réwnie czutym, jak ludwisarz podczas odlewania dzwonu.

MILCZENIE (BEZ) MIEJSCA.
Milkniemy.

W koncu stowa same sie wyczerpuja. Z ostatnig gtoska i literg - jak pstrykniecie - pojawia sie
finalna kropka. Kaligrafia z wolna zapisuje sie sympatycznym atramentem a szept wypetnia

sie interwatami ciszy. Forma na powrot staje sie pustka, ktéra oczekuje na zaludnienie.



(OUT) SITES

Some reflections on works(words and places in Maria Wroriska creation.

Roman LewandowsKi

IN SITU.
/ work with places on site. These places are not accidental.

A place which waits for an artist is a kind of (out)site. All its parameters including topography,
history, context, look and architecture are qualities which don't have the sense creating power.
A space becomes site-specific when an artistic subject appears in it. There's no place and no
process can occur without such subject. There's neither context nor history, since there's

no time. Therefore all staying on site and site-specific work comes from staying of the artist, who
makes place in the space of (out)site. Hence an artist of the place can be such only occasionally.

DAYDREAM POETICS.
There are places which | dream about. Sometimes they are those which
i desire.

Becoming a place within a quarter of (out)site requires from an artist both arrogance and
humility, since both simplicity and ornamentation are indispensable here. Following on from
this, projecting the potential identity of a place must result from the desire and projection

of the subject. Paradoxically, the space of an (out)site materializes as an artwork only when

it is a real place of artistic activity, even though, in fact, it had already existed mentally thanks
to daydream poetics and the creative power of human desire. The difference between the idea
of a place which reveals when an artist is still within an (out) site, and a place of his activity

is like a finger showing at the moon, where care must be taken not to mistake the finger for
the moon.

SITE TAMING.

Some sites may become mine thanks to taming.

Some spaces of (out)site may seem to be improper to be turned into places. In the beginning
they are unfriendly, difficult to arrange and deprived of any dialogue, and game only for
monologue. Gradually with time, they become prone to be tamed only after a long stay within
them and then they may present their latent potential.



DIALOGIC POTENTIALITY.

For me staying in a chosen place becomes a kind of dialogue with itv

When anatomy, syntax and grammar of a space are touched, recognised and tamed by

a subject, and when the scale and reverb stop to make noise, a dialogue with the site begins on site.
Sometimes it can even turn into polyphony like light reflections in the library of mirror images,
If it is such polyphony and seeks for any logos or the founding myth for a given place in the dialogue,
then in result of the creative process this place becomes a porte-paroie of the subject.

DISCOVERING (ONESELF AND THE PLACE).

We discover each other.
The dialogue with a place is a way of cognition and meeting which happens in the surrounding
of potential images of the site and a phantasmal pack of after-sights. A subject draws

the unknown attributes of itself and the place. At the same time it is a place of unveiling
where the artist's or performer's body is completely naked and not lascivious.

PAROLES.

We talk to each other. We talk about ourselves.
Art of the place is a process and a way of expression; the conclusion can be completely
different than the starting point. It is a vivid and hybrid poetics; its vocabulary and expression

can be overwhelming and acute. Literary and anthropological tropes appear in it, to which one
should be as sensitive as a bell-founder during casting a bell.

SILENCE OF THE (OUT)SITE.
We fall silent.

In the end words are running out. Like a click the final dot appears with the last sound and
letter, Slowly letters become calligraphically written with invisible ink and the whisper filled with
the intervals of silence. The form again becomes a void that waits for coming alive with people.



KAZDA WYSTAWA
JEST ZAWSZE NOWYM POCZATKIEM

Roman Lewandowski w rozmowie z Marig Wroriskag

Tytuty twoich wystaw dowodza, ze stowo i obraz sa dla Ciebie niezwykle istotne i - by¢ moze
- réwnoprawne. Od czego zatem zaczynasz pracg - od stowa czy od obrazu?
Jednoczesnie, kiedy stawiam to pytanie, sam zastanawiam sie nad jego sensem, bo przeciez

twoje realizacje to jest rodzaj szeptu prowadzonego na granicy ciszy i pustki...

Moze zaczynam od milczenia i niepokoju? Stowo pojawia sie p6zniej. Jednak to, co sie ujawnia,
na poczatku nie ma nic wspdélnego z tym pierwszym stowem. Dopiero potem to sie razem
taczy. Jedno uzupetnia drugie, cho¢ musze przyznaé, ze stowo-w gruncie rzeczy-jest dla

mnie wazniejsze i dziata na mnie obsesyjniej.

Czyli powotujac sie na tradycje judeochrzescijariska, mozna powiedzie¢, ze na poczatku byto

stowo?

Tak, na poczatku byto stowo. Tyle, ze whasciwie nie pojmuje stowa w takim potocznym sensie,
ale rozumiem przez to jakie$ logos, petnie znaczen, madros¢, wszechwiedze. To rodzaj pustki,
ktéra jest wypetniona stowem i z tego dopiero wszystko wyrasta. Tak mi sie wydaje... Chociaz
pewnie byt taki czas, kiedy robitam jakie$ prace w ogéle ich nie nazywajac. Ale sam proces
realizowania wystawy czesto dzieje sie jakby poza mna... Robisz to i to po prostu jest.

Ten moment dziatania sprawia, ze wypetnia cie co$ w rodzaju szczescia, i nie wiem, czy wtedy
mysli sige stowem, czy w ogdle niczym... Przychodzi taka chwila, ze zaskakuje cie to, co robisz.
Wiec c6z, na poczatku jest stowo, ale tak naprawde to sama niczego nie wiem i wszystko jest
dla mnie wielka niespodzianka. Dlatego trudno moje dziatania nazwac¢ projektami, poniewaz
projekt sie planuje; jest on marzeniem, ktére chcesz zrealizowaé. Oczywiscie, najpierw
powstaje jaki$ zamiar, ktéry konsekwentnie realizujesz, zeby na koniec osiagna¢ cel. Jednak
zanim nie przeczytatam Heideggera, stowo ,projekt" strasznie mnie denerwowato i dopiero
potem zrozumiatam, ze to mozna inaczej pojmowa¢. Dlatego w gruncie rzeczy to nie wiem,

czyja projektuje, czy po prostu wchodze w proces, czy najzwyczajniej jestem...

A moze jednak ,,projekt"” jest wtasnie tym wtasciwym stowem? Bo stowo, ktére byto na poczatku,
jest znakiem tego 'absolutnego’, jak niektérzy powiadaja, boskiego projektu?



Tak. By¢ moze, jako punkt wyjscia, dziatania... Lecz czy to byto stowo? My$la sobie, ze na
poczatku pojawia sig jakas idee fixe, my$l przewodnia, do ktérej wkrétce dotaczaja emocje,
stowa i pamie¢. Wszystko to, co pdzniej zostaje jako$ nazwane. Bo przeciez wspomnienia tez
kryja sie w stowach.

Ludzi pamietamy po imionach, a nie tylko po ich zapachu i fizycznym wygladzie.

W stowach jest zapisana pamig¢, ale stowa tez uruchamiajg nowe zdarzenia...

Nawet rozmawiajac z przeszto$cig opieramy sie na stowach... Wszystko juz tam w nich jest,
a my jakby tylko odbijamy sig od nich. To dziata jak trampolina. Dlatego nalezy w tym nattoku
robi¢ co jaki$ czas porzadek. Czyscisz i uktadasz wszystko w pamieci, dajac pole do tego, zeby
zrodzito sie co$ nowego. Z drugiej strony ja jestem bataganiarg i zyje poniekad w chaosie, wiec
takie uporzadkowanie jest dla mnie pewnie wielkim Swietem i zdarza sie, kiedy - na przyktad
- robie wystawe. Wtedy czyszcze i porzadkuje, zeby zacza¢ znéw wszystko od nowa. Zreszta
moje ostatnie wystawy zostaty w jaki$ sposéb sprowokowane przez Edyte Wolskg oraz przez
Ciebie, przez to, co wydarzyto sie podczas przebywania w galerii w Ustce, a p6zniej w stupskiej
Baszcie Czarownic... Jednak za kazdym razem kazda wystawa jest zawsze jakim$ nowym
poczatkiem. Wynika z tego, ze co$ sie ode mnie oddalito, co$ nhagromadzito a co$ pozostato
wchtoniete,

A kiedy wreszcie powstaje wystawa, w galerii pojawiajg sie¢ odbiorcy i pytajg sie, gdzie jest
wiasciwie ta wystawa...

O, tak. Zdarzato sie tak nieraz.

To chyba wynika z tego, ze-jak mi si¢ wydaje - najwazniejsze w dziele jest to, czego w nim nie
ma, ale czego nieobecnoé¢ jest tak znaczaca i odziatywujgca chociazby poprzez kontekst, ktory
spoczywa w tobie i w odbiorcy, a takze w miejscu ewokujacym swoja przeszto$¢, doraznosé
oraz potencjat. Ale to - oczywiscie - nie jest juz tak widoczne i ktujace w oczy, prawda?

Pamigtam, ze od dziecifistwa Norwid byt dla mnie bardzo waznym poeta i zawsze

frapowata mnie jego poetyka milczenia. Co to jest takiego, ze wszystko, co najwazniejsze,

tak naprawde nie jest dopowiedziane? Ukrywa sie miedzy stowami, spoczywa w domysle.
Wiegc robigc wystawe, whasciwie nigdy o tym nie mysle, ze potem kto$ przyjdzie i bedzie

ja ogladac... Ta praca jest dla mnie bardziej rozmowa z sama soba. Kiedy$ w Lublinie
przygotowywatam wystawe pod tytutem ,Droga do Epidaurus”, ktéra miata sie odby¢ zaraz
po ekspozycji Mirostawa Batki. Przywioztam ze sobg mnéstwo rzeczy, ktérymi chciatam
wypetni¢ przestrzen... W tym projekcie chodzito mi m.in. o posta¢ Asklepiosa, tymczasem
gdy przyjechatam do galerii Labirynt byta tam jeszcze wystawa Batki ,Higieia", ktéra
odwotywata sie do jednej z corek Asklepiosa - Higiei... Miatam koncepcje wykorzystania wody
umieszczonej w niszy, ale - okazato sig¢ — uprzedzit mnie Batka, ktéry pokazat fontanne... W tej

sytuacji stwierdzitam, Zze nie moge juz nic zrobi¢. Musiatam wyczys$ci¢ kompletnie wszystko.



| wtedy pojawita sie jakas telewizja, bo pomyslano, ze ,Droga do Epidaurus" bedzie po$wiecona
Grecji. A tam, w galerii, nie byto nic... | wéwczas ci ludzie z telewizji powiedzieli, ze wobec tego
moze bym sie rozebrata albo gdzies$ sie rozlozyta na parapecie... Mimo wszystko, wystawa
zostata dobrze odebrana. Mysle sobie, ze po to ludzie wchodza do $wiatyni, aby rozmawiaé
ze soba i kiedy nie bylo w niej nic, uznali, ze jest to pustka i mieli czas dla siebie.., Dzieki temu
zaprzyjaznitam sie z kilkoma osobami. Ten rodzaj pracy jest szukaniem kontaktu z innym

cztowiekiem réwniez poprzez to, czego nie ma.

To przypomina mi $redniowieczne praktyki badaczy kabaty oraz Talmudu, ktérzy dowodzili,
ze w tek$cie najwazniejsze sa spacje, puste miejsca oddzielajace wyrazy. To w nich bowiem

miata spoczywac boska esencja i sacrum...

To bardzo piekne. Nie znam kompletnie kabaty. Ale kiedy$ kupitam te ksiazke, bo stwierdzitam,
ze mi sig do czego$ przyda... Kto wie, moze kiedy$ uda mi si¢ w to wejs¢...

Z drugiej strony kazdy z nas potrzebuje przerwy, jakiej$ kanikuty, aby zregenerowac sity,
okrzepnag, przyjrze¢ sie sobie i méc zajrze¢ w gtab wlasnej istoty. Jest w nas potrzeba
interwatu, pustki i spoczecia w sobie. Sadze, ze ty w jakiej$ mierze z tego robisz sztuke.
Tylko jak - wobec tego - sprzeda¢ interwat, jak handlowa¢ pustka? To, co robisz, to jest
sztuka bezuzyteczna w kategoriach funkcjonowania marketingu dzisiejszego rynku sztuki.
Czy w ogdle mozna sprzedac¢ twoje dzieta?

Przyznaje, ze si¢ nad tym nie zastanawiatam. W ogéle nie biore tego pod uwage. Wiadomo,
Ze pracuje, jestem nauczycielem i utrzymuje sie w ten spos6b. Wydaje mi sig, ze jest to taka
praca, w ktorej sie realizuje.

W takim razie to, co tworzysz i powotujesz, jest efektem bezinteresownosci... | - kto wie
- moze wtasnie w tym tkwi cate sedno. Sztuka wtasciwie nie jest cztowiekowi do niczego
potrzebna, bo zeby przezy¢ wystarczy mie¢ czym oddychac i posiada¢ wode... Mimo to ludzie

tworzg ten materialny i symboliczny naddatek. Powstaje zatem pytanie - po co?

Wiasnie... Ja tez sie ciggle zastanawiam, po co?

Czy sztuka, jesli nie wchodzi w alians z ekonomia, jest bezinteresownym dziataniem?

Zastanawiam sig, czy rzeczywiscie jest co$ takiego jak bezinteresowno$¢. Przeciez zawsze jest
jakis interes, ale nie wiem, na czym on polega. Moze jestesmy dobrzy, bo sie boimy by¢ ZIi?
| odwrotnie... Tak naprawde cztowiek do korica sie nie ujawnia. Przypadek kanibalizmu pokazuje pewng
smutng prawde o nas samych... Ale czy dzialamy bezinteresownie? Ja jestem troche przywigzana

do swojej biedy i trudno bytoby mi sie z nig rozsta¢. Bo to tak, jakbym sie wyparta siebie...



A wracajac do sztuki, to sadze, ze kiedy cztowiek podejmuje sie takich dziatan, nie mysli absolutnie
o tym, ze majg wynikac z tego jakie$ korzysci materialne czy tez nie. Jesli sie one pojawiaja, to sa
gdzie$ po drodze, ale na pewno nie sa celem samym.

Na twojej drugiej wystawie w Stupsku - mysle tu o ,,ldeogramach pustki" - bodaj po raz
pierwszy postuzytas sie medium wideo. W tej pracy pojawiaja sie tez nowe symbole

i konotacje...

Pracuje intuicyjnie i na tym wczesnym etapie nie zastanawiam sie - dlaczego to robig i po co?
Oczywiscie po jakim$ czasie sama zaczynam odczytywac to, co zrobitam i czynie to poprzez
jakis$ tekst. Poza tym zauwazytam, ze pojawiajace sie w zyciu rzeczy i zdarzenia p6zniej

maja swoje reperkusje i kontynuacje. Przyznaje, ze w pewnym momencie zaczetam sie ba¢
uprawiania sztuki, poniewaz wszystko cokolwiek zrobitam i czego dotknetam, p6zniej w zyciu
sie sprawdzato. To byto mocno profetyczne, ajednoczesnie to byto dziatanie poza mna.

Na przyktad choroba i kontakt z lekarzem, ktéry co$ tam w ciele wykrawa, co$ kroi, to wszystko
byto gdzie$ tam w moich pracach. Jesli co$ ze mna robiono, to miatam $wiadomo$¢ tego,

ze zrobitam to juz wcze$niej w sztuce i pokazatam na jakich$ wystawach...

Wielu teoretykéw wiagzato proporcje ludzkiego ciata z proporcjami wystepujacymi

w architekturze. Interesujacym tego przyktadem jest Swiat antyku, zwtaszcza Grecja. Z kolei
w twoich realizacjach widze podobng strategie w sposobie konstruowania przestrzeni,

w ktorej sie przegladasz i ktora staje sig jakby twoim lustrem. Czy to nie jest tak, ze caty ten

powotany przez ciebie $wiat jest twoim ciatem?

To jest bardzo kuszace. | przyznaje, ze Grecja tez mnie kusi. Zawsze sobie marzytam o tym,
zeby tam by¢. Ale w pewnym momencie stwierdzitam, ze ja wszystko wiem o Grecji. A juz

na pewno o zagadce toloséw... Jestem przekonana, ze przechowywano w nich weze, ktére
poprzez ukagszenie leczyly ludzi. Mam takie wrazenie, ze juz to wszystko wiem, ze tam bytam.
Przemieszczajgc sie po réznych labiryntach, wszystko to mi sie ztozyto | zawigzato. Bo - jak
by¢ moze wiesz - bytam tez artystka Labiryntu. A w takich i innych narracjach i historiach
znajduje tego odbicie. Niczym we $nie. Mam przeswiadczenie, ze gdzies$ kiedy$ fizycznie juz
dotykatam tych rzeczy. Wigc jest to poniekad rodzaj niematerialnego ,zwigzania", ktére siega
poczatku Swiata.

| ktére matrycuje sie we wszystkich ksiggach i opowiesciach, mimo ze dziejg si¢ one

podskaérnie i niewidzialnie...

Henry Miller jest takim pisarzem. Jest jak wierny przyjaciel. Bardzo go sobie cenig, zwlaszcza
zajego powies¢ , Kolos z Maroussi”. Nie mam watpliwosci, ze ,droga do Epidauros jest jak
droga do stworzenia $wiata". | cho¢by Swiat byt tam zzerany przez raka i cokolwiek by si¢
nie dziato, to wtasnie tam jest to miejsce odnowienia i oczyszczenia. | paradoksalnie wcale
nie musze tam jecha¢, bo wszystko to po prostu juz wiem. Tak nazwatam jednag z wystaw.



Zatem punktem wyjscia byta powie$¢ Henry'ego Millera?

Oto6z nie. Wczesniej spotkatam sie z Andrzejem Mroczkiem w lubelskim Labiryncie, aby
zakomunikowa¢ mu, ze nie jestem jeszcze gotowa z zaplanowang wystawa. A on powiedziat
mi, zebym byta spokojna, ze za p6t roku bede gotowa... | p6zniej w domu, jako$ tak
nieoczekiwanie, otworzytam ksigzke Millera i zatrzymatam sie na zdaniu: ,droga do Epidauros
jestjak droga do stworzenia, do poczatku $wiata”. Natychmiast wiedziatam, ze tak, ze to jest
wiasnie to i ze zdziwieniem stwierdzitam, ze nadatam juz ten tytut wystawie duzo wczesniej,
dedykujac go swojej miodziericzej fascynacji. Zatem tytut, Droga do Epidauros” juz byt,

ale nabierat nowych znaczen.

O takich sieciach utajonych powigzan, ktére przenikaja nasza rzeczywisto$¢, duzo pisat
Castaneda, a on byt z wyksztatcenia - o czym warto pamietac - wtasnie antropologiem.
Swoja droga, wracajac do twojej tworczosci, jak juz kiedy$ wspomniatas$, jedna z twoich
wystaw w Labiryncie poprzedzat projekt Mirostawa Batki. Méwimy tutaj o artyscie,

dla ktérego wymiary witasnego ciata staty si¢ swoistym modusem i modelem.

Ta antropocentryczna figura zostaje jednak przeniesiona i zreprezentowana w rozmieszczonych
w przestrzeni artefaktach. W rezultacie spotyka sie w nich mikro- i makrokosmos. | tak czesto
dzieje sie w twoich pracach...

Poczutam sie wtedy, jak gdyby wystawa Batki byta mi zadedykowana albo zrobiona dla mnie.
Ale oczywiscie to nie byto intencjonalne. Po prostu tak to wtedy odczytatam, mimo ze moze
on tego tak nie odczut. Byto to dla mnie bardzo wazne przezycie.

Mysle, ze taka kategoria myslenia o przestrzeni jako relacji miedzy wnetrzem i zewnetrzem
jest dla was wspoélna i niezwykle dojmujaca.

To, co wewnetrzne, wyziera na zewnatrz i odwrotnie. Dlatego w tym przypadku to, co zastatam,

jakbym potkneta... Karmig”sie tym, wchianiam obraz i go pozeram...

Jednak pézniej zwracasz go w jakiej$ przepracowanej, przetransponowanej formie, w efekcie
czego przestrzen odzwierciedla takze Ciebie sama. Jest Sladem $ladu, odbiciem odbicia.
Ale gdzie w tym wszystkim jeste$ po prostu ty?

Jestem wszedzie. Kiedy moje wnetrze wychodzi na zewnatrz jakby sie rozptywam. | tutaj nie
ma ktopotu, aby porozumiec sie ze wszystkimi, ktérzy byli przede mna, i ktérzy moze beda za
mna, po mnie i tak dalej. A jednoczesnie mam takie odczucie, ze dochodze do Swiata, ktéry by¢
moze jest juz Swiatem umarlych, $wiatem tych, ktérych nie ma albo ktérzy beda.
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Smieré w twoich realizacjach to nie tylko archetyp, to jak najbardziej ,,zywy" problem...

Tak, bez watpienia.

Mysle, ze jest to niezwykle czytelne takze na twojej wystawie w Baszcie Czarownic,
a wiec w miejscu kazni wielu kobiet.

Tak sie ztozyto, ze kiedy przygotowywatam te wystawe 14 stycznia, akurat przypadata dla
mnie wazna data i rocznica zwigzana z pewng moja bezposrednia trauma. To dotyczyto
czego$ dla mnie w zyciu bardzo waznego, a jednoczesnie byto rozmowa - by¢ moze nawet

z kim$, kogo nie ma, podobnie jak nie ma juz tych czarownic uwiezionych w baszcie. Dlatego
praca nad ta wystawa byta réwniez dialogiem i préba wyjscia z siebie poprzez obmywanie
tej przestrzeni, poprzez ztagodzenie $piewem bélu, poniewaz pewnych rzeczy nie mozna
wiecznie roztrzasac i rozdziela¢ racji. Istotny byt dla mnie sam moment przejécia z jednego
wymiaru w drugi. Stad potraktowatem te prace jako rozmowe z przeszioscig i najzwyczajniej
w $wiecie - ukojenie. Byt to ten rodzaj obmycia, ktére nie wyczerpywato sie¢ na samym ciele.
A nieco pdzniej to dziatanie potaczyto sie z symbolikg wody, bo przeciez przy Baszcie Czarownic
przeptywa rzeka. | takie watki ciggle sie pojawiaja i ujawniajg.

To chyba wynika z tego, ze kazda twoja realizacja i wystawa jest dopiero poczatkiem pewnej
»pracy", ktéra ty zapoczatkowatas, jednak kluczowe sprawy rozgrywaja sie konceptualnie,
kontekstualnie i emocjonalnie. To jest zreszta efekt posredni sztuki konceptualnej, gdzie
nie jest wazne wiasciwie, zeby dzieto mozna byto zobaczy¢ naocznie.

Tak, tak. Mysle, ze tutaj tak sie dzieje.

| w tym sensie to jest niewidzialne dziatanie sztuki, prawda?

Tak. Jest jak wtedy, gdy czujesz czyje$ dotkniecie, ale nie widzisz samego cztowieka.

Stupsk, styczen 2010 r.



EACH EXHIBITION
IS ALWAYS A NEW BEGINNING

Roman Lewandowski in a talk with Maria Wronska

Titles of your exhibitions prove that a word and an image are unusually important and,
maybe, of equal status for you. Therefore, how do you begin a work: with a word or with
an image? Asking so, | wonder about its sense at the same time, since your works are a kind

of whisper at the borderland between the silence and the void...

Perhaps | begin with silence and anxiety? The word comes later. What's appearing,
however, has nothing in common with the first word. This joins together only later. The one
complements the other, however | have to admit that the word is, in fact, more important
and acts more obsessively on me.

Or, referring to the Judeo-Christian tradition, we can say that a word had been in the beginning?

Yes, there was a word in the beginning. However, | don't understand the word in a common
sense, but rather as a logos, the fullness of meanings, wisdom, and omniscience. It's a kind of
emptiness filled with the word, and only then everything comes form it. At least it seems

to me to be like that... | think there was a time when | was making my works not naming them
at all. But the very process of working out an exhibition has often happened as if outside me...
You are doing something and it simply appears. The moment of acting makes you happy, and

| don't know whether you are then thinking with words or with anything at all... A moment
comes when you are surprised with what you are doing. So, there is a word in the beginning,
but in fact at that time | know nothing and everything is a great surprise for me. Therefore it's
difficult to call my actions to be projects, since a project is a planned thing; it is a dream which
you wish to be fulfilled. Obviously, at first an intention appears which you are implementing
consistently in order to achieve your goal in the end. The very word 'project’ was getting on my
nerves until | have read Heidegger; only later | understood that it can be treated otherwise.

As a matter of fact, | don't know if | am projecting or entering a process or | simply am...

But may be the 'project’ is just the proper word? Because the word which had been in the

beginning is a sign of the ‘absolute’ God's project, as they say?
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Yes. May be as a starting point for acting... But was it reaily a word? | think that in the
beginning an idee fixe appears, soon joined by emotions, words and memory. All what will be
named later. For memories are also hidden in words. We remember people thanks to their

names, not only to their smell or look.

Memory is written in words, but words also initiate new events...

Even speaking with the past we base on words... Everything has already been in them, and we
are as if rebounding from them. This works as a trampoline. Therefore you should tidy up this
mess from time to time. So you are tidying it up and arrange everything in your memory, thus
giving an area for something new to be born. On the other hand, | am an untidy person living
in a chaos in a way, hence such tidying is a special feast for me which happens for example

to become an exhibition. Then I'm cleaning and organizing to begin everything anew. In the end,
my recent exhibitions have been in a sense provoked by Edyta Wolska and you, and by things
that happened during my stay at the gallery in Ustka, and later at the Witches'Tower in Stupsk...
Each time, however, every new exhibition is always a new beginning. From this it results that
something could have gone away from me, while other things could become accumulated

and some other else absorbed in me.

And when, in the end, an exhibition is ready, visitors come to the gallery and ask where the
exhibition is...

Oh, yes. Many a time has happened like that.

This probably results from the fact that, as it seems to me, the most important thing in

a work is what in fact is absent in it; this absence is so significant and influencing with

at least the context which is in you and in the viewer, but also in the place that evokes its past,
immediacy and potential. But this, of course, is not already that clear and ostentatious, isn't it?

| remember that since my childhood Norwid was a very important poet for me and that

his poetics of silence has always intrigued me. Why is it so that the most important things
remain in fact unsaid? They are hidden among words, remaining default Preparing

an exhibition, in fact | never think that someone will come later to watch it... For me such a work
is rather a way of talking with myself. Some other day in Lublin | was preparing an exhibition
The Road to Epidaurus which was to be held just after Mirostaw Batka exhibition. | have
brought many things with which | planned to fill the exhibition hall... Among other things
my project included the figure of Asclepius, but when | arrived in the Labirynt gallery Batka's
exhibition Hygeia which referred to one of Asclepius' daughters, Hygeia, was still open...
My conception was to use water from a niche, but it appeared that Batka preceded me,
showing a fountain... So | stated that nothing could be done, having to clean everything.

And a television crew has just arrived in there, thinking that the Road to Epidaurus would be
devoted to Greece. But there was nothing in the gallery... So, the people from the crew said



| might for example strip naked or lay somewhere on a window sill... Despite everything, my
exhibition had good reception. | think that people go to a shrine in order to talk with others, so
when there was nothing inside, they took it for the void and had time for themselves... Thanks
to this | soon became friends with some of them. This kind of work is looking for contact with
others with what's absent.

This reminds me of medieval practices of the Cabala and Talmud researchers who claimed
that spaces between words are the most important things in a text. According to them
the divine essence and sacrum were to be found there...

It's very beautiful. | don't know cabala atall. But one day | bought a book about it, thinking it might

be useful for me... Who knows, may be Il manage to enter it some day...

On the other hand we need to take a break from time to time in order to recuperate and
harden, watching carefully ourselves to have a deep insight into our own essence. There is

a need of interval, emptiness and rest in us. | think that to a certain extent you make art from
this. But in that case how can we sell an interval or deal the void? What you are doing is

a useless art in categories of today's art market. Can your works be sold at all?

| admit that | have never thought about it; | don't take it into account at all. You know | work,
| am a teacher and | earn my living this way. It seems to me that it is the work in which | find
fulfilment.

In that case your creation is an effect of disinterestedness... And who knows maybe here is
the gist of the whole thing. As a matter of fact, art is useless, since only air and water is truly
needed to live... In spite of that people create this material and symbolic surplus. Hence

the question: what for?

Exactly | All the time | also think what | do it for.

Is art any disinterested activity, if it doesn't enter into an alliance with economy?

| wonder if there really is something like disinterestedness, since there is always an interest,
even if | don't know what it consists in. Maybe we are good, because we are afraid of being
bad, and vice versa? Man doesn't fully surface, in fact. The case of cannibalism shows certain
sad truth about us... But do we act disinterestedly? | am a bit attached to my poverty and
it would be difficult for me to part with it, because it would look as if | acted against my
convictions... And, coming back to art, | think that when one uptakes such activity, he doesn't
think absolutely that material benefits will result form it or not. If they appear, they are
something additional, and surely not the goal in itself.
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At your other exhibition in Stupsk, | think about Ideograms of Emptiness, video has become
your artistic medium for the first time. Here we have also new symbols and connotations...

I work intuitively and at first stage | don't think what | am doing it for and why. Of course after
certain time | start to read what | did, using a text. Apart from this | noticed that things and
events that appear in life have their repercussions and continuations afterwards. | should
admit that at a certain moment | started to be afraid of cultivating art, since everything | did
and met would come true later in my life. It was very prophetic, even if it happened out of me.
For example the illness and the contact with a doctor who cut something from my body had
been somewhere in my works before. | was fully aware that things happened to me which

| had done in art and shown at exhibitions earlier...

Many theoreticians have connected human body proportions with proportions in
architecture. An interesting example of this is the world of antiquity, especially ancient
Greece. In turn, in your works | see a similar strategy in the way of constructing the space in
which you look at you as if it were your mirror. Isn't it so that the entire world created by you
means your body?

It would be very enticing. And | should admit that Greece entices me a lot, too. | had always
dreamt to be there. But at certain point | realised that | already knew everything about Greece.
At least about the mystery of tholoses, for sure... | am convinced that snakes had been kept
in them, the bites of which could heal people. I've got an impression that | have already known
all this and been there. Having wandered through various labyrinths, | managed to set up and
compose all this, because, as you probably know, | had been an artist of the Labirynt gallery

in Lublin, too. And in such narrations and other stories | find the reflection of this fact like in

a daydream. | entertain a strong conviction that | had already touched these things physically.
So, it is a kind of immaterial 'attachment' which dates back to the beginning of the world.

This is a matrix for all stories and narrations in spite of the fact that they happen invisibly
and intuitively...

Henry Miller is such a writer. He is like a faithful friend. | value him very highly, especially for
his novel The Colossus ofMaroussi. | have no doubts that "the road to Epidaurus is like

the road to creation". And even if the world is devoured by cancer or whatever happens,
the place of revival and catharsis is just there. And, paradoxically, | haven't to go there,

since | simply know all that. This is how | called one of my exhibitions.

Therefore Henry Miller's travelogue was your starting point?

No, it wasn't. Earlier | met Andrzej Mroczek at the Labirynt gallery in Lublin to tell him that
| wasn't ready with the planned exhibition yet. And he said to me to be confident of it,



and that | would be ready in half a year... Later at home, | opened, as if unexpectedly, Miller's
book and stopped at the sentence: "the road to Epidaurus is like the road to creation". At once
| knew that this was it, and much to my surprise | found out that | had already given this title
to the exhibition, dedicating it to my youthful fascination. Therefore the title The Road to Epidaurus

has already existed, but was getting new meanings.

Castaneda, who was - what is worth remembering - just an educated anthropologist, wrote
much about such networks of latent connections which penetrate our reality. Any way, coming
back to your creation, one of your exhibitions at the Labirynt gallery, as you have already
mentioned, was preceded by the exhibition of Mirostaw Batka, He is the artist for whom the
dimensions of his own body became a specific modus and model. This anthropocentric figure
is, however, transferred and represented in artefacts that are arranged in space. In result the
micro- and macro-cosmos meet in them. The same often happens also in your works...

| felt then as if Batka's exhibition had been dedicated of made for me. Obviously, it wasn't
intentional. | have simply read it in this way, in spite that he probably didn't feel like that.

In essence, it was a very important experience for me.

| think that such category of thinking about space treated as a relation between inside and
outside is common and unusually intense for both of you.

What's internal emerges outside and vice versa. This is why in this case it was as if
| swallowed what | had found... | feed on this, absorbing and devouring the image...

But later you return it in a reworked and transposed form, in effect of what space reflects
also you. It is a trace's trace, a reflection's reflection. But where are you in all this?

| am everywhere. When my inside goes outside, it is as if | were gushing of enthusiasm. In
such case | have no trouble to communicate with ail these who had been before me or those
who will come after, and so on. At the same time | feel that | am approaching a world which
might be the world of the dead or the world of the absent or those who would once come.

In your works death is not only an archetype, it's quite a ‘live’ problem...

Yes, undoubtedly.

| think it is unusually clear also in your exhibition at the Witches' Tower, the place of torment

of many women.
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It came about that | was preparing this exhibition on January 14th; for me it was just

an important date and anniversary of my certain direct trauma. It concerned something very
important in my life, and at the same time it was a talk with someone absent, like absent
are those witches imprisoned in the tower. This is why my work on this exhibition was also
a dialogue and an attempt at going outside through washing this space, through soothing
the pain with singing, since certain things cannot be belaboured forever. For me the most
important thing was the very moment of passing from one dimension into another. Hence

| treated this work as a talk with the past and, plainly, as a relief. It was the kind of washing
which doesn't limit to the body.'And a while later this action referred to the symbolism

of water: a river flows near the Witches' Tower. Such threads are continuously appearing and

unveiling.

This results probably from the fact that all your works and exhibitions are only a beginning
of certain ‘'work’ which you began. However, key things are played conceptually, contextually
and emotionally. This is, in the end, an indirect effect of conceptual art, where, as a matter
of fact, it is not important to watch a work with your own eyes.

Yes; | think that here so happens in fact.

And in this sense it is the invisible effect of art, isn't it?

Yes. It is like when you feel one's touch, having not seen the man himself.

Stupsk, January 2010.


















... a szepty wznosza sig coraz ciszej, ciszej
... and whispers go quietly






Ideogramy pustki
Ideograms of the Void
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Maria Wronska
W 1993 r. uzyskata dyplom w zakresie rzezby w pracowni prof. Leona Podsiadtego w PWSSP we Wroctawiu.

W latach 1992-1995 byta asystentka prof. Alojzego Gryta. W latach 1996-2007 pracowata pod kierunkiem Waldemara Szmatuty. Obecnie jest
wyktadowcg na Wydziale Malarstwa i Rzezby ASP we Wroctawiu w Katedrze Mediacji Sztuki.

Wystawy indywidualne:

1993 »Wystawa dyplomowa". Galeria Miejska. Wroctaw
1994 Szczurza siers¢"”. Galeria X. Wroctaw
1995 ..Pamie¢ ciata". Galeria Dziatari Plastycznych. Wroctaw
1996 ., In spe”. Galeria Labirynt Il. BWA. Lublin

.,Préba zatrzymania". Galeria Miejska. Wroctaw
1998 »Droga do Epidauros”. Galeria Labirynt Il. BWA. Lublin
2001 ... Wydawata mi sie ...". Galeria Grodzka. BWA. Lublin
2002 .Doznawanie przestrzeni". Galeria Miejska. Wroctaw

..Przebywanie I". Studio BWA. Wroctaw
,»Przebywanie II". Studio BWA. Wroctaw

2005 ... Nie byly,... byly ..". Galeria Labirynt Il. BWA. Lublin

2009 ... @ Szepty wznoszg sie coraz ciszej, ciszej...". Battycka Galeria Sztuki. Listka

2010 Ideogramy pustki” - razem z Markiem Kusiem. Battycka Galeria Sztuki Wspétczesnej. Baszta Czarownic. Stupsk
2011 ... MNie ... Mi... nie ...". Baitycka Galeria Sztuki Wsp6tczesnej. Galeria Kameralna. Stupsk

2013 ,... sam wedrowatem po tym $wiecie mroku™ Baitycka Galeria Sztuki. CAT. Listka

Wystawy zbiorowe:

1992 . Tuzin/Dozen". Galeria Miejska. Wroctaw
1993 .Idee poza ideologia. Nowe pokolenie w sztuce polskiej”. CSW. Warszawa
1994 wIkonopress". Przeglad sztuki polskiej. Szczecin 1994, Wystawa prac artystéw rekomendowanych przez czasopisma

artystyczne w Polsce. Zamek Ksigzat Pomorskich. Szczecin
..Czynne miasto Krakéw", ul. Floriariska 34 (piwnica), Krakéw
1996 ~Status quo”. - Wystawa prac artystéw debiutujacych w latach 90-tych. Centrum Rzezby Polskiej. Ororisko
»Status quo”. Prezentacja prac mtodych artystéw. Muzeum Narodowe. Warszawa
,Spirala I". Wystawa prac artystéw dolnoslaskich. Swieradéw Zdréj
Day of monument". Glindow. Brandenburgia
LAll + Tag". Galeria Kunst der Zeit. Drezno
LAll + Tag". Galeria Saskia. Tampere. Finlandia

1997 LAll + Tag”. Galeria Miejska. Wroctaw

1999 »Modelki". Galeria Entropia. Wroctaw
~Arsenat sztuki". Arsenat Miejski. Wroctaw

2000 »Tuzin/Dozen". Zamek. Wojnowice

2001 ,Doswiadczenia". BWA. Wroctaw

2007 LAlternatywy 2007". Sztuka jako wydarzenie artystyczne - sztuka performance, instalacja, obraz - obiekt, nowe media.
Galeria Sztuki Wspdiczesnej. BWA. Sandomierz

2008 ~Dwa wymiary rzezby". Wroctaw - Gdarisk. Galeria Miejska. Wroctaw

..Dedykacje - Minifestiwal". Artystyczne urodziny Zbigniewa Warpechowskiego. Galeria Sztuki Wspdiczesnej. BWA. Sandomierz
,Powstanie Sztuki". Mazowiecki Festiwal Artystéw. Elektrocieptownia. Radom

2009 »Wroctaw - Poznan". Miejskie Biuro wystaw Artystycznych. Leszno
»Kilkanascie Koanéw na (Nie)istnienie". Baitycka Galeria Sztuki Wspo6tczesnej. Stupsk
2010 Struktura Rzeczy. Struktura Emocji". Galeria Miejska. BWA. Bydgoszcz

..Kilkanascie Koanéw na (Nie)istnienie”. BWA. Jelenia Géra
»Rzezba dla zautkow". Ulica Jatki. Wroctaw
Kilkanascie Koanéw na (Nie)istnienie”. BWA. Katowice
»Kilkanascie Koanéw na (Nie)istnienie” BWA. Lublin

2011 Nie 0 $mier¢ tutaj chodzi". Galeria XX1. Warszawa

2012 .Konteksty" - Il Festiwal Sztuki Efemerycznej w Sokotowsku



Maria Wronska

In 1993 Maria Wronska graduated from the sculpture studio of Prof. Leon Podsiadty at the State College of Plastic Arts in Wroctaw.
In the years 1992-1995 she was an assistant professor at Prof. Alojzy Gryt studio. In the years 1996 -2007 she worked under

the direction of Prof. Waldemar Szmatuta. At present she works at the faculty of painting and sculpture of the Academy of Fine Arts
in Wroctaw, chair of artistic mediation.

Solo exhibitions:

1993
1994
1995
1996

1998
2001
2002

2005

2009

2011
2013

Diploma Exhibition. Town Gallery. Wroctaw

Rat Coat X Gallery. Wroctaw

Memory ofthe Body. Galeria Dziatari Plastycznych. Wroctaw

in spe. BWA Labirynt Il Gallery. Lublin

An Attempt at Stopping. Town Gallery. Wroctaw

The Road to Epidaurus. Labirynt Il Gallery. BWA. Lublin

... she seemed... BWA Grodzka Gallery. Lublin

Space Experiencing. Town Gallery. Wroctaw

Stay |. Studio BWA. Wroctaw

Stay Il. Studio BWA. Wroctaw

...they weren't... they were..., Labirynt Il Gallery, BWA, Lublin

...and whispers go quietly... Baltic Contemporary Art Gallery, Ustka

Ideograms ofthe Void, together with Marek Ku$, Baltic Gallery of Contemporary Art, Witches' Tower. Stupsk
... ... me... myself... Baltic Contemporary Art Gallery. Small Gallery. Stupsk

... | wandered through this world of darkness... Baltic Contemporary Art Gallery. Centre for Creative Activities. Ustka

Group exhibitions:

1992
1993
1994

1996

1997
1999

2000
2001
2007

2008

2009

2010

2011
2012

A Dozen. Town Gallery. Wroctaw

Ideas Out of Ideology. New generation in Polish art. CSW. Warsaw

Iconopress. Polish art review. Szczecin 1994. Exhibition of works by artists recommended by artistic magazines
in Poland. Dukes Castle of Pomerania. Szczecin

The Active City of Cracow, ul. Floriariska 34 (cellar). Cracow

Status quo. Exhibition of works by artist debuted in the 90s. Centre of Polish Sculpture. Ororisko

Status Quo. Young artists' presentation. National Museum. Warsaw

Spiral 1. Low Silesian artists' exhibition. Swieradéw Zdréj

Day of Monument Glindow, Brandenburg

All+ Tag. Kunst der Zeit Gallery. Dresden

All+Tag. Saskia Gallery. Tampere. Finland

All+ Tag. Town Gallery. Wroctaw

Models. Entropia Gallery. Wroctaw

ArtArsenal. Town Arsenal. Wroctaw

A Dozen. The Castle, Wojnowice

Experiences. BWA. Wroctaw

Alternatives 2007. Artas artistic events: performance art, installation art, picture-objects, and new media. BWA Contemporary
Art Gallen/- Sandomierz

Two Dimensions of Sculpture. Wroctaw - Gdarisk. Town Gallery. Wroctaw

Dedications. Mini festival. Zbigniew Warpechowski's artistic birthday. BWA Contemporary Art Gallery. Sandomierz
Art Coming into Being. Mazovian Artists Festival. Power Plant. Radom

Wroclaw - Poznan. BWA Town Gallery. Leszno

A Dozen or So Koans on (Non)existence. Baltic Gallery of Contemporary Art. Stupsk

Structure of Things. Structure of Emotions. BWATown Gallery. Bydgoszcz

A Dozen or So Koans on (Non)existence. BWA. Jelenia Géra

Sculpture for Backstreets. Jatki Street. Wroctaw

A Dozen or So Koans on (Non)existence. BWA. Katowice

A Dozen or So Koans on (Non)existence. BWA. Lublin

Death is not at stake here. XX1 Gallery. Warsaw

Contexts- 2nd Ephemeral Art Festival in Sokotowsko
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rezydencki projekt artystyczny, ktérego zatozeniem byta idea przebywania i readaptacji miejsca.
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